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GROSZY 


Rok ll. 


Czwartek: Erazma 


Przepowiednie astrologiczne. 

Dzień dzisiejszy zapowiada się gro2- 
nie. Zaburzenia atmosferyczne poczy- 
nią ogromne szkody. 

Dla spraw osobistych dzień przeło- 
mowy. Nastąpią zmiany w sytuacji ży- 
ciowej. 

Teatr Miejski: „Perfumy mojej żony“ 
Teatr Bagatela: Qui Pro Quo 


Adria : „Strzała Erosa“ 7 
Apollo : „Miljonerzy bawią się“ 
Słońce : „Kónigsmark* - 
Świt: „ Król Konga" 
Sztuka: „Podpory sportu" 
Uciecha: „Miłostki pięknej pani” 
Wanda: „Tajemnicza szóstka“ 
Promień: „W kenkurach* 
- „Radjo 
G. Transm. z Warsz, 11.58 Sygnał 
czasu, 12.10 Transm. komunikatu me- 
teorol.. 12.15 Transm. odczytii z Warsz., 
15.05 Transm. z Warsz, 15.25 Najno- 
sze wydawnictwa, 15,45 Komunikat dla 
żeglugi i rybaków, 16.20 Lekcja fran- 
cuskiego, 16.40 Muzyka płyt gram., 
17.10 Transm. odczytu z Warsz., 17.35 
Transm, koncertu golistów, 18.50 Roz- 
maitości. 19.15 Uroczysty obchód „Laj- 
konika Zwierzynieckiego". 19.45 Od- 
czytanie programu, 20.00 Trausm, fel- 
jetonu z Warsz., 20.15 Koucert muzyki 
jazzowej, 2195 Frasm. słuchowiska z 
Wilna, 22.20 Transm. z Warsz. 22.30 
ransm. wiad. sport., 22.35 Transm. 
muzyki tanecztej. 
"Dyżur mocny aptek: de 
Rynek 22, Florjańaska 15,Karmelicka 
23, AL. 29 Listor 5, Dietlowska 76 
Podgórze-Rynek 9. . ' 
| OO a ac zc 
Ze związku emerytów. 
Krakowski związek wojewódz- 
ki emerytów, emerytek oraz 
wdów i siejókypa, fynksjonarjn:, 
szach panstwowych 1 samorzą- 
dowych odbył ostatnio zwyczaj- 
ne roczne wałać zgrotnadtenie. 
Wiceprezes -ph *Wojsięchąwski, 
składając sprawozdanie.„z dzialał- 
ności w roku ubiegłym, przed- 
stawił zabiegi, by nie dopuścić 
do obniżki emerytur. 
nia nie zdołały atoli. wstrzymać 
redukcji zaópatrzeń emerytal- 
nych, choć zapobiegły , gorszym 
ewentualnościom. , Winę tego 
niepowodzenia przypisać należy 
w wielkiej mierze brakowi soli- 
darności między emerytami i bra- 
ku 
stkich. Zebranie uchwaliło rezo- 
lucję, żądającą wyodrębnienia 
funduszu emerytalnego, któryby 
stał pod gwarancją państwa, a 
kontrolą ubezpieczonych człon- 
ków — protestują przeciw obo- 
wiązkowi płacenia wkładek na 


cele emerytalne, skoro już takje |; 


wkładki płacili i na podstawie 
tych właśnie wkładek uzyskali 
emerytury. Do nowego zarządu 
wybrano: dra P. Wielgusa jako 
prezesa. Bielesza i Wojciechow» 
skiego jako Wiceprezesów, a do 
wydziału: pp. Burczyka, Faeche- 
ra, Górkę, Herschtala, Kraenzle- 
ra, Kihtłową, Krzyżanowskiego, 
Miszkę, Poźniaka, Stączka, Smol- 
kę i Suczyncówną. - . ko 


Utonął w stawie. 

W dniu wczorajszym wezwa- 
no pogotowie ratunk. na Gzer- 
wony Prądnik do Stanisława 
Jamroza, ucznia, lat 11, który. 
kąpiąc się w stawie utonął. Po- 
mimo natychmiastowych zabie- 
gów nie zdołano nieszczęsiwego 
przywrócić do życia. 


Zacny oszust. 
Zatrzymano Zacnego Kazimie- 
rza lat 21, robotnika zam. w 
Prokocimie za sprzedaż oszu- 
kańczą tombakowych pierścion- 
ków za złote. 


THI 


KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
Kraków, Piatek 3 Czerwca 1932 


Zniżka cen chleba 


Z powodu zniżki cen mąki! 


żytniej — Magistrat w porozu- 
mieniu z Cechami piekarzy 


obniżył ceny chleba o 1 grosz 


na 4 kilogramie. 
Od dnia 2 czerwca br. obo- 


Te stara-| 


zorganizowania. się wszy- | 


|żytniego 


wiązują następujące ceny chleba :, 
za 1 kg. chleba żytniego, jas- 
prze- 
miału 48 gr, za 1 kg. chleba 


ciemnego t. zw. mo- 


nego 65 procentowego 


rawskiego 38 gr. 
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Erdal 


* krzepi obuwie 


Redukcja płac pracownikom tramwajowym 


Z dniem wczorajszym dotkne- 
ła pracowników tramwajowych 
wszystkich kategoryj obniżka 
płac o 15/,. Nie obniżono tyl- 
ko płacy tym, którzy pobierają 
minimum, (nieukwalifikowani pra- 
cownicy zł. 180 i ukwalifikowani 
zł. 200 miesięcznie). Pozatem 
żadnych innych Świadczeń nie 


zredukowon. 
ków — jak co roku — 


Dzieci pracowni- ceny o 5 groszy musiałaby dla 
i tego równowagi budżetu podnieść się 


lata wyjadą na kolonię. Dalsza frekwencja o 35'/,. Tego jednak 


obniżka uposażeż 
jest przewidziana, chyba gdyby 
nastąpiło potanienie biletów, na 


narazie nie nie można się spodziewać, gdyż 


statystyka wykazuje w tym kie- 
runku nieustanną zniżkę prze- 


co jednak się nie zanosi. Ażeby |jazdów, która od dwóch lat nie- 


bowiem możliwą była obniżka ustannie się zwiększa. 
| 


(KAD) 


Krwawy dramat na poczcie 


Straszna tragedja 
się wczoraj w biurze agencji 
pocztowej w Paniówkach. O godz. 
7.45 rano przybył do biura listo- 
nosz Józef Janusz który udał 
się wprost do kierownika agencji 
pocztowej 32-letniego Alojzego 
Szołtyska. Po krótkiej wymianie 
żdań listonosz janusz dobył re- 
wolweru i kierując go w stronę 


*"ZdarZa się, ŻE ludzie żonaci 


nie przyznają się do swych mał- 


żonek, udając kawalerów, aby 
ponownie wstąpić w związki 
małżenskie, ale wprost niespo- 
ykanem jest, by ktoś twierdził, 
że jest żonatym, nim nie będąc. 
A jedmak taki wypadek miał 
ostatuiw miejsce w Grybowie. 
to na posterunku w Grybo- 
wie zgłosił się Zygmunt Sadow- 
ski z Łodzi i zgłosił, że niejaki 
Segelbach Michał wykradł mu z 


polecam się nadal 
Objad z 3 dań 1.-- zł. 


%9 z » 0.80 gr. 
Kuchnia na maśle 


Banda terorystów pod wodzą 
S. Finkelsteina, nietylko rozbo*- 
jem wymuszała pieniądze i wy- 
konywały sądy t. zw. din-tojry 
na terenie Piotrkowa i miast 
okolicznych Prócz tego, na 
usługach szajki stało kilka ko- 
biet, przeważnie młodych i ład- 
nych, które zaczepiały dyskret- 
nie przejezdnych i przechodniów 
płci męskiej, zawierały z nimi 
znajomości, a gdy nic nie prze- 
czuwający, taki Don Juan znalazł 


Wczoraj wydarzył się w Gdań- 
sku wstrząsający wypadek. Ro» 
botnik Albert Dobrzyński, który 
rano powrócił w stanie pijanym 
do domu. Po krótkiej sprzeczce 


rozegrała | 


| potwierdził 


Zzawiadcrnienie 
Zawiadamiam, że z dniem 1 czerwca 1932 r. objąłem kuchnię 


„BARU SWOJSKIEGO'| 
w Krakowie przy Małym Rynku Nr. 38, 


Szołtyska, wystrzelił. Szołtysek 
padł na podłogę, zalewając się 
krwią. W chwilę potem listo- 
nosz strzelił po raz wtóry tym 
razem do siebie, wezwany 
lekarz stwierdził śmierć zarów- 
no kierownika agencji, jaki lis- 
tonosza, 


ludzkie jest następujące: Janusz 
w dniu przedwczorajszym nie 
stawił się do służby bez powo- 
du, za co kierownik pociągnął 
go do odpowiedzialności dyscy- 
plinarnej. Listonosz tak wziął so- 
bie to do serca, że postanowił 
się zemścić. Na zarządzenie władz 


Tło tej strasznej tragedji, ka z zenśc biuro agencji zostało 


ra pociągnęła za sobą 2 życia opieczętowane. 


Przyznał się do cudzej żony 


domu żonę i z nią przebywa w szywą przysięgę, gdyż 772 ową 
Grybowie. Po stawieniu mu jej kobietą, która była Aleksandra 


do oczu ponownie stwierdził, że 
przebywająca z Segelbachem ko- 
bieta jest jego żoną, mimo, że 
ta temu przeczyła. Następnego 
dnia Sadowski, przesłuchany 
przez sędziego, pod przysięgą 
swoje  zapodania. 
Atoli wobec zaprzeczenia tego 
faktu przez rzekomą żonę, po- 
licja zbadała tę sprawę i oka- 
zało się, że Sadowski złożył fał- 


n i) 


P. T. Publiczności 
JÓZEF MAJKA 


kucharz 
z Restauracji Na Gródku 


się w ustronnem miejscu, jakby 
z pod ziemi pokazywał się od- 
dział din-tojrystów, który krótko 
i wyraźnie żądał okupu, grożąc 
pobiciem lub skandalem. Takie 
wypady kończyły się pomyślnie 
dla członków bandy i ich kobiet, 
bo przeważnie „gość“ nie sta- 
wiał żadnego oporu, płacił i ucho- 
dził, unikając skandalu i policji. 

Kto wie, jak długo byłoby to 
trwało, gdyby nie zdrada jed- 
nego z członków bandy, 


Wyrzucił żonę przez 


wyrzucił swoją żonę przez okno 
się 
na Il. piętrze. Nieszczęśliwa ko- 
wad spadła na przybudówki, 


z mieszkania znajdującego 


Piękne kobiety na usługach bandytów. 


który | 


Luks, ślubu wogóle nie brał. Na 
skutek tego prokuratura oskar- 
żyła Sadowskiego o krzywo- 
przysięstwo, w następstwie cze- 
go stanął Sadowski przed sądem 
okręgowym w Nowym Sączu, 
który zasądził go na karę cięż- 
kiego więzienia przez 1 rok. 

Jaki cel miął Sadowski w tem 
by twierdzić, że Luks jest jego 
żoną, pozostało zagadką. 


Dyrdal pezostawiła niemowlę 
i zbiegła 


Dziewońska Anna, Pasterska 
9, zgłosiła, że niejaka Marja 
Dyrdal lat 30, służąca bez sta- 
łego miejsca zam., pozostawiła 
u niej jednomiesięczne dziecko 
płci męskiej i zbiegła w niewia- 
domym kierunku. 


pokłóciwszy się z hersztem jej, 
Finkelsteinem, założył rywalizu- 
jącą z nim grupę, doniósł ano- 
nimowo policji o sprawkach ban- 
dy Finkelsteina, a jego [samego 
skrytobójczo zamordował. Tym 
osobnikiem był nie kto inny, jak 
prawa ręka Finkelsteina, owego 
postrachu Piotrkowa A. Kaczka. 
On onegdaj został zasądzony za 
to zabójstwo na 8 lat ciężkiego 
więzienia. ` 


okno 


doznając złamania kręgosłupa. 

W stanie ciężkim przewiezio- 
no ją do szpitala. Zbrodniczego 
męża aresztowano. 


l 


Nagły zgon robotnika 


Dnia 31. V. zmartnagle na ul. 
Ks. Józefa naprzeciw swego do- 
mu Bętkowski „Józef lat 62 bru- 
karz. Wezwany fizyk miejski 
stwierdził śmierć skutkiem udaru 
serca i polecił zwłoki pochować. 


Aresztowanie złodziejaszka 

Zatrzymano Rzepkę Augusta, 
lat 19, bez zajęcia i stałego 
miejsca zam. za przywłaszczenie 
znalezionej torebki damskiej z 
zegarkiem złotym wart. 180 zł. 
na szkodę Rozalji Weinfeld. 


Skradziono rower na ulicy 


Adamczyk Franciszek, kelner 
zam. w Budach pow. Koński 
zgłosił do policji, że dnia 31. V. 
skradziono mu pozostawiony bez 
opieki na ulicy Grodzkiej rower 
wart. 65 zł. 


Panna Wanda złodziejką. 


Tereszczyńska Eutrozyna zam. 
Tomasza 7, zgłosiła, że w maju 
1931, roky „skradzięno jej z 
mieszkania przy ul. Topolowej 
6, kołnierz futrzany i srebrna 
branzoletkę ogólnej wart. 215 zł. 
które to rzeczy rozpoznała w 
dniu wczorajszym jąko swoją 
własność w posiadaniu Klimon- 
tówny Wandy. Rzeczy te zos- 
tały przez polŃcję odebrane i 
prawnej właścicielce zwrócone. 


Redakcje w Dyr. Robót Publ. 

(KAD) W Dyrekcji Robót 
Publicznych na teranie woje- 
wództwa krakowskiego przenie- 
siono od grudnia do końca maja 
br. na emeryturę 40 urzędników 
prawie wyłącznie wyższego sto- 
pnia służbowego. W samej cen- 
trali w w Krakowie ubyło około 
20 urzędników. Na ich miejsce 
nie przyjęto nikogo. Powodem 
tej stosunkowo dużej redukcji 
jest zupełny brak kredytów na 
roboty publiczne, a co zatem 
idzie, brak zajęcia dla urzędni- 
ków. 


Opłakane stosunki wśród 
służby domowej. 


(KAD) W dniu wczorajszym, 
jak zwykle każdegó pierwszego 
dnia w miesiącu, pod Państwo- 
wym Urzędem Pośrednictwa Pra- 
cy przy ul. Lubelskiej zgroma- 
dził się tłum  bezrpbotnych, 
przeważnie służby domowej. 
Aczkolwiek z powodu robót pol- 
nych napływ poszukujących pra- 
cy był mniejszy aniżeli Z wio- 
sną, to jednak obecnych liczo- 
no na około tysiąc osób. Służba 
domowa godziła się na zł. 10.— 
miesięcznie i życie. Zachodziły 
jednak wypadki, że służące li- 
cytowały się wzajemnie na zniż. 
kę, dochodząc do rezygnacji z 
wynagrodzenia pieniężnego i 
ofiarowywały swe 'usługi tylko 
za życie. Służącego wzgl. pa- 
robka godzono na zł. 5—, 10.— 
miesięcznie i życie. 
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Dancing - Bar 


ESPLANAD 


występuje z dniem 1 czerwca br. 


SENSACJA W KRAKOWIE!! 


z nowym artystycznym programem. 


Światowej sławy 
Duet The Two Sallay's 


Ponadto słynny balet znany z niezwykłej urody. 


4 Orkiestra z dancingu 
ADRIA w Warszawie 


Blue Rythm Band 


„Małżeństwo zabija miłość!” 


Lupe Velez o małżeństwie. 


Lupe Velez urodziła się w Meksyku w r. 1910. | 


Uznana jest za jedną z najzdolniejszych i naj- 
lepszych tragiczek ekranu i cieszy się ogólną 
sympatją kolegów i koleżanek. Niezwykle we- 
soła, żywa, trochę płocha i kapryśna, bardzo 
sceptycznie zapatruje się na małżeństwo i ciekawe 
wygłasza motywy. 

— Małżeństwo zabija miłość! — powiada 
Lupe Velez. — A jeśli jeszcze żona jest rów- 
nież stroną pracującą * zarobkującą obawa scen 
zazdrości, wymówek i awantur ze strony męża 
zabija w kobiecie inwencję i pewność siebie, 
tak niezbędne w każdej pracy. Jeśli małżeństwo 
jest nieuniknione (jak to było u mhie z Garry 
Cooperem, który wreszcie po sześciu latach 
narzeczeństwa, pod groźbą zerwania zażądał 
ślubu) wówczas nieodzownym warunkiem po- 
między małżonkami powinno być: zostawienie 
sobie wzajemnej swobody. Aby utrzymać miłość 
męża, kobieta musi być trochę kokietką, to jej 
dodaje czaru kobiecości. Rzadko piękność ko- 
biety zdoła przykuć na długo mężczyznę. Pięk- 
ność się uprzykrza! Indywidualności i serca! 
oto czego żąda każdy mąż od swej żony! I oto, 
co rzadko która żona potrafi dać mężowi. A fakt, 
że małżeństwo zabija w kobiecie czar kokie- 
terji i tem samem miłość w mężczyźnie, niestety 
doświadczyłam na sobie. Kochaliśmy się długo, 
ja i Gary Copper. Stanowczo nie chciałam 
wyjść zamąż. Przerażały mnie plotki dookoła, 
przerażała mnie sytuacja małżeńsko-rozwodowa 


w Holływood. Niestety uległam namowom oto 
toczenia i Gary'ego. Wzięliśmy ślub przed ro- 
kiem. Postawiłam warunek, że jesteśmy wolni 
i nieskrępowani, ani w pracy, ani w życiu, ani 
nawet... w miłości! I cóż się okazało? Nagry- 
wałam ostatnio dia wytwórni Universal Pictures 
film „Odrodzenie“ według powieści Tołstoja. 
Praca pochłaniała dnie i noce. Reżyser Edwin 
Carewe jest niezwykle wymagalny, wpajał we 
mnie mą rolę katiuszy Masłowej, nie dając mi 
odetchnąć, chciał, bym qdczuwała i przeżywała 
to co odtwarzam. To najtrudniejsza z moich do- 
tychczasowych ról. Dumna byłam, że mi powie- 
rzono tak wspaniałą rolę obok John Bolesa, 
który zawsze stanowił dla mnie ideał partnera. 
Do domu przychodziłam na krótko, cały czas 
poświęcając nauce roli i próbom. Wolne chwile 
spędzałam z John Bolesem, chcąc wczuć się 
w jego istotę, poznać charakter, aby nasze 
partje w filmie wychodziły dobrze zagrane. Na 
tem też tle rozpoczęły się niesnaski z Garym, 
niesnaski, które dochodziły do bardzo ostrych 
starć. Do ukończenia filmu nie zważałam, gdyż 
czas mi nie pozwalał. Ale zaraz po ukończeniu 
postanowiłam rozmówić się stanowczo z mężem. 
Zmieniło się wszystko! Nasza miłość, nasze 
wspólne dążenia i idee — wszystko zjadła 
zazdrość! ł co dalej ? Postanowiłam się rozwieść! 

Tak oto, mniej więcej, kończy się każde 
małżeństwo. Wcześniej czy później musi zabić 


Gwarantowane opony samochodowe 


„India angielskie 
„Kelly” i „Goodrich”* 


sprzedaje najtaniej zastępstwo i hurtownia: 


„OPONA kraków Pijarska 7 


milość i swobodę! 


Telefon Nr. 168-18. 


Leuchter, Dunkelblau i Leser 
Hurtownia skór 


Kraków, ul. Stradom 25. 


Zastępstwo Fabryki Skór D. Spitzera 
w Skoczowie. 


Telefon 108-32. — Adres telęgr. „Ledul'* Kraków. 


Pluskwy 


wytępi radykalnie tyłko znana od lat 


„P INEZA” 


Wysyła Drogerja „Sanitas“, Kraków, 
ul. Długa 18. Telef. 148-70. 


| 


Pracownia kostjumów 
i płaszczy damskich 


J. STANO 


Kraków, Rynek Główny L 7 
= Telefon Nr. 105-77. ` 


Czy wiecie że... 


GOW OW 


Druki handlowe, 
czasopisma, wykonuje najtaniej i najsolidniej 


„Drukarnia Monopol“ 


przemysłowe, broszury, 


Szewcy polscy w walce 1 kryzysem 


Organizacje zawodowe szewców przepro- 
wadziły ostatnio badania przyczyn kryzysu 
w brunży obuwianej w Polsce. Badania to dały 
bardzo ciekawe wyniki. 

Otóż najważniejszemi przyczynami kryzysu 
w branży obuwianej są: zalew rynku polskiego 
przez obuwie importowane, nadmiernie wygóro- 
wane ceny surowców, zbyt wielki haracz, pła- 
cony przez drobnych wytwórców na rzecz hur- 
towników za pośrednictwo i wreszcie niesumien- 
ność sprzedawców obuwia, którzy wolą sprze- 
dawać nabyty po niskich cenach i mało warto- 
ściowy towar importowany, 

Stwierdziwszy przyczyny kryzysu w swej 
branży, oraz biorąc pod uwagę fakt, że kryzys 
w branży obuwianej przyczynia się wydatnie do 
pogłębiania ogólnego kryzysu, a impert przy- 
czynia się do ujemności bilansu handlowego 
państwa, organizacje zawodowe szewckie posta- 
nowiły rozpocząć akcję obronną. 

Akcja ta będzie polegać na 1) organizacji 
racjonalnych warsztatów wytwarzających obuwie, 
2) udostępnieniu wytwórcom najtańszych źródeł 
nabywania surowców, 3) utworzeniu źródeł ko- 
rzystnych sprzedaży i 4) rzeczowemu przeciw- 
stawieniu się załlewowi rynku przez obuwie im- 
portowane. 

W tym celu powołane będą odpowiednie ko- 
misje, które zajmą się przeprowadzeniem tej 
akcji, noszącej charakter społeczno-gospodarczy. 

Komisje te powstaną przy cechu majstrów 
szewców i cholewkarzy im. Kilińskiego, centr. 
związku majstrów szewckich, zw. hurtowników 
szewekich chrześcijan Rzplitej Polskiej oraz zrze- 
szeniu rzemieślników chrześcijan. Komisje będą 
pracować w porozumieniu z sobą. 


Kryzys finansowy samorządów. 


Kryzys finansowy samorządów w Polsce 
jest niesłychanie ciężki. 

Główne podstawowe cechy tego stanu, to 
spadek dochodów i uciążliwe zadłużenie. 

Spadek dochodów jest tak poważny, że 
grozi zupełną dezorganizacją pracy samorządo- 
wej. Zamknięcia rachunkowe na 1928/9 rok wy- 
kazują dochód wszystkich samorządów na 1.316 
miljonów złotych (w tem pożyczki 378 milj. zł.), 
gdy obecnie ocenia się wpływy dochodowe sa- 
morządów najwyżej na 600 miljonów złotych. 
Niektórzy w tej ocenie idą jeszcze dalej i (jak 
np. sejmowy referent budżetu ministerjum spraw 
wewnętrznych) oceniają dochód samorządów na 
bieżący rok budżetowy tylko na 500 miljonów zł. 

Gorzej jeszcze przedstawia się sprawa za- 
dłużenia. 

Dane, zebrane przez Związek miast polskich 
z 562 miast na ogólną liczbę 635 (z wyłącze- 
niem także Warszawy), stwierdzają, że miasta 
wymienione w dniu 1 kwietnia 1931 r. mają 
zobowiązań na sumę 708. miljonów zł, z czego 
213 miljonów płatnych w ciągu 1931/2 roku bu- 
dżetowego, a 47 miljonów płatnych w ciągu 
następnych 5 lat. Suma weksli wynosiła na dn. 
1 kwietnia 1931 r. 46 miljonów złotych, a suma 
weksli już zaprotestowanych 4 miljony zł. 

Nie wiele lepiej przedstawiają się zobowią: 
zania samorządów powiatowych, obliczone przez 
główny urząd statystyczny w porozumieniu ze 
Związkiem powiatowym Rzplitej Polskiej. 

Zobowiązania te wynoszą na 1 kwietnia 1931 
154 miljony zl, z czego 66 miljonów pożyczek 
krótkoterminowych winno być zapłacone w 1931/2 
roku budżetowym, oraz 9 miljonów zł. procen- 
tów i spłat pożyczek długoterminowych, razem 
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


Dziewczęta spojrzały po sobie, zdziwione i jakby 
się umówiły, odpąrły jednomyślnie: 

— Inni? Nie. Nikt inny nigdy nie przychodził. 

— Nikt, coby wam mówił czułe słówka? Nikt, co- 
by wam dawał prezenty lub łakocie? 

— Nie, tatusiu, nikt — odparła Tola. 

— Nikt nigdy — dodała Pola. 

Wiem jakby poczuły coś wrogiego w głosie ojca, 
bo rzuciły się w ramiona matki, tuląc się do niej trwoż- 
nie. 

Krystyna wszakże odciągnęła je delikatnie od sie- 
bie i łagodnie popychając w kierunku ojca, namawiała 


je: 

— Mówcie, dziewczynki... Odpowiadajcie bez 
obawy... Powiedzcie, jak nam upływały dni... Czy ma- 
musia was otaczała opieką i miłością... Czy choć kie- 
dy was skarciła niesłusznie... Czy widziała szczęście 
w czem innein, oprócz waszego zdrowia i radości... 
Powiedzcie to wszystko ojcu, może z waszych niewin- 
nych ocząt wyczyta prawdę... 

Ale jerzy już o nic nie pytał. 

Może nie miał już o co? Albo przez litość, czy żal? 

Załamał tylko ręce w bezsilnej, niemej rozpaczy. 

Zapanowało grobowe milczenie. 

Trwało czas dłuższy, aż wreszcie przerwały je 
dziwne odgłosy zzewnątrz. 

Jerzy drgnął... 

Już się domyśla, co oznaczają... 

To gawiedź wiejska powraca... Zauważyła, że 
wszedł do domu i zapragnęła, gnana niezdrowa cieka- 
wością, dowiedzieć się, jaki ma przebieg rozgrywający 
się teraz, zapewne, dramat. A nie widząc nic — nie- 
cierpliwiła się. 

Rzeczywiście przed dworkiem miłkowskim groma- 
dził się tłum coraz liczniejszy. Niektórzy powłazili na 
drzewa, aby przez okna dojrzeć, co się działo wewnątrz. 

Chwilami natężenie gawiedzi wyładowywało się 
w okrzykach: 

— Śmierć pijaczce! Śmierć trucicielce! 

Jerzego te okrzyki przeszywały, jak mieczem. 
Oszalały, zrozpaczony, szepnał, wskazując na kołyskę: 
— Na co dziecko umarło? Chyba doktór był? 

— Bywał doktór Renicki. Nie zdołał wyleczyć. 

— Ale z czego? Z jakiej choroby? Nie mówił? 

— Nie. 

— Nie pytałaś nawet o to? 

— Sam nie umiał dokładnie powiedzieć... 


— Ale musiały przecież być jakieś objawy? Mów, 
opowiadaj... Bo tak wyglądało, jakbyś chciała uniknąć 
tych wyjaśnień... 

— Dziecko chorowało niemal od urodzenia. Z ma- 
łemi tylko przerwami. Miewało duszności, z których 
niekiedy długo nie umiałam go uwolnić... częste wymio- 
ty... To wszystko. Doktór Renicki mówił, że trudno 
rozpoznać chorobę u takiego maleństwa. 

Umilkła. 

Zzewnątrz znów rozległy się grożne pomruki... 

Jerzy otarł zimny pot z czoła... Chwiejąc się i za- 
taczając na nogach, powlókł się na ganek. 

Okrzyki gawiedzi zrodziły w jego duszy mrocz- 
ne podejrzenie. 

Gdy go wszakże ujrzano, tłum rozpierzchnął się 
we wszystkie strony. 

Jerzy pozostał jeszcze jakiś czas w ogrodzie, czer- 
piac aromatyczne powietrze z pobliskiego lasu. Aby je 
wchłaniać obficiej, zbliżył się do żywopłotu. 

Spostrzegł, że właśnie zbliżało się tu dwóch męż- 
czyzn. 

Był to doktór Renicki i Hubert hr. Terlecki. Sta- 
neli przed sama niemal furtką ogrodu miłkowskiego, 
Jerzy mógł więc dokładnie słyszeć ich rozmowę. 

Terlecki mówił: 

— Oto i Miłków, doktorze... 
najniebezpieczniejszą część drogi. Stąd ma pan już 
niedaleko do siebie i otwartą droge. Mogę więc śmiało 
wrócić do siebie, zostawiając pana samego. 

— Zupełnie śmiało, drogi hrabio... Mam jeszcze 
tylko ten kawałek lasku przy zameczku myśliwskim, 
a potem już będę w domu i moje dwieście tysięcy zło- 
tych doniosę szczęśliwie do kasy. 

Renicki mówił to z wesołym uśmiechem. Był do- 
prawdy przekonany, że teraz już mu nic grozić nie mo- 
że. 


Przebyliśmy więc 


Pożegnali się. Renicki poszedł naprzód, Terlec- 
ki zpowrotem. 

Jerzemu błysnęła myśl: przecież to ten sam dok- 
tór, który leczył Krystynę i... to dziecko. Nic łatwiej- 
szego. jak od niego dowiedzieć się wszystkiego... 

Gdy więc Renicki mijał furtkę ogrodu, Jerzy wy- 
szedł za nim, ukłonił się i rzekł: 

— Pan doktór pozwoli... 
Łazarski. 

— Aaa... maż... — wyrwało sie doktorowi z odcie- 
niem politowania w głosie. 


Jestem inżynier Jerzy 


-— Domyślam się, co pan chełał rzec... 
ki... Fak, to, niestety, ja... 

— Czem mogę służyć panu inżynierowi? 

— Paroma chwilami... 

— W jakim celu? 

— Chcę pana zaprowadzić... do zmarłego dziecka.. 

— Już temu biedactwu nic nie pomogę... 

— A ja jednak bardzo, bardzo proszę pana, pa- 
nie doktorze, aby pan zechciał pofatygować się... 
nalegał Jerzy. 

Renicki postanowił ustąpić. Wszedł do ogrodu. 

W domu tymczasem nie było żadnych zmian. Kry- 
styna nie ruszyła się z miejsca. Stała, jak poprzednio, 
oparta plecami o drzwi z głową opuszczoną na piersi, 
gładząc rękami jasną i ciemną główkę, tulące się do jej 
dłoni... 

Myśl jej biegła gdzieś daleko, w zaświaty, w nie- 
skończoność... 

Ani drgnęła, gdy do pokoju wszedł Renicki. 

Dopiero, gdy mąż jej się odezwał, a doktór mu od- 
powiedział, natężyła słuch. 

Jerzy nówił: 

— Przybyłem tu, panie doktorze, nie mając poję- 
cia o niczem. Nietrudno panu sobie wyobrazić moje 
osłupienie i... rozpacz... Nikogo wszakże nie proszę 
o współczucie czy litość... Po nikim też tego się . ie 
spodziewam... Dziś obijały:się o mury tego domu groż- 
by i obelgi straszliwe, które wstrząsnęły mną do głębi... 
Wiem, że pan, doktorze, leczył to dziecko... zrodzone 
ze zbrodni... ale z jakich przyczyn umarło? 

Renicki raz jeszcze przyjrzał się zwłokom dziecka, 
choć je już dokładnie oglądał poprzedniego dnia. Nie 
zamierzał zmieniać swego zdania. 

Z uroczystą powagą odparł: 

— Zdanie moje w tej całej sprawie, panie inżynie- 
rze, bedą już W? z rana znały dokładnie władze poli- 
cyjno-sadowe.. Nie widzę więc powodu ukrywać tc- 
go przed panem... Jak pan słusznie zaznaczył, dziecko 
to było zrodzone ze zbrodni. Otóż, zbrodnia też była 
powodem jego śmierci.. 

— Otrucie? i 

— Tak. 

-- I któż to porwał się na tak potworna zbrodnię ?.. 
Proszę mówić, doktorze, śmiało i bez obsłonek... 


Mąż Pijacz- 


Dalszy ciąg nastąpi. 


W KOIDONOCH NAMIĘTNOŚCI 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


Rucki zawołał 
głosem: 

— Doktorze!.. 

Nachylając się nad Liliiką, szepnął iej do u.la: 

— Lilijko moja.. cudna... ukochana... jedynia.. 
Jedyna... jedyna!.. 

Chwycił jej dłonie i poczuł, że jednak i ona 
leszcze go trzyma, poczem nagle twarz jej drznęła 
po raz ostatni i zamarła bez ruchu... 

— Skonała — szepnął Florski. 

Jednocześnie rozległ się jęk starej ciotki ! lei 
urywane słowa modlitwy: 

Panie, świeć... nad jej... duszą... 
wiekuista.. — nie dokończyła, padając 
wśród strumieni łez... 

Rucki klęczał bez ruchu przed Świerte pe: 
łożem Lili. Czuł, jakby tysiące młotów rozwalało 
mu mózg i zewsząd syczały mu głosy 

-- To ty... to ty ją zabiłeś!.. 

Gdy wreszcie wstał, doktór szepnął mu: 

— Niech hrabia się niczego nie boi. Ja 
załatwię sam wszystkie formalności. 

Zapadła noc... 

Hrabia nie ruszał się z miejsca, wpatrując się 
w pożółkłe rysy Lilijki, uabierające dziwnie niesa: 
mowitej barwy w świetle zapalonych gromnic. 

Przypomniał sobie, jaka to była szlachetna du- 
szyczka, uczciwa z natury i uosobienie anielskiej 
dobroci. Gdyby jej. posłuchał, możeby nie upadł tak 


przerażony 


a Św atlość 
na twarz 


już 


rozdzierającym | nisko. Tyle razy go zapewniała, że nie pragnie bo- 


gactw magnackich, ani tytułu hrabiowskiego; ani 
nawet zwykłej godności prawowitej małżonki, ni- 
czczo nic pragnie, tylko jego miłości. która jest 
dla ajej absolutnie wszystkiemm... Czemuż jej nie 
słuchał?! 

Była dziesiąta. Postanowił wrócić do domu. 

Wylewając strumienie łez szeptał: 

— Liliiko moja.. żegnaj.. żegnaj na wieki!.. 
Nie wiem, czy długo... bez ciebie wytrzymam na 
tym Świecie... Żegnaj, a raczej dowidzenia Lilijko... 

Gdy szofer odwoził go do miasta, Rucki pomy” 
ślał sobie: 

— Muszę wyjechać z kraju, bo tu  oszaleję.-. 
Jeszcze tylko pochowam Lilijkę. popłaczę na jej 
mogile i wyjeżdżam w Świat... Najwyższy czas!.. 

Dochedziła jedenasta, gdy wchodził do swojego 
cokoju Lokaj Ludwik krzątał się w jego gabinecie. 
Rzeki mu krótko: 

— Możesz iść spać. Nie jesteś mi już dziś po- 
trzebny. 

Ludwik odparł szorstko: 

— Jeżeli czekałem na pana hrabiego do tei 
pory, to tylko dlatego. że pan hrabia muie jest po- 
trzebny. Pan hrabia mi przyrzekł, że mi pozwoli po 
powrocie... 

— Tak... przypominam sobie... 
aż tak pilnego? 


Ale czy to coś 


— Bardzo! 

Zaintrygowało to Ruckiego. Zapytał: 

— Więc mów prędzej. 

— Chcialem uprzedzić pana hrabiego, że nic 
zostanę dłużej na służbie. Mam dosyć lokajstwa. 
i wogóle ciężkiej pracy. A zwłaszcza zależności. 
Chciałbym założyć. sabie jaki skiepik... 

— Starczy ci pieniędzy?. 

— Nie i właśnie przypuszczam, że pan lirabia 
mi dołoży... 

— A niby z jakiej racji? 

— Za moją wierną służbę. 

— Ale przecież nie bezpłatną. Miałeś świetną 
pensję i bardzo inało roboty. 

— Należy mi się jednak 
milczenie... 

Rucki domyślił się, o co chodzi. Jeszcze jeden... 
Ale umyślnie udawał, że nic nie rozumie. Milczał. 
L udwik zaś na to: 


też coś za moie.-- 


— Pan hrabia musiał mnie nie zrozumieć. Pan 
hrabia. zapewne. wie, co już od dłuższego czasu 
ludzie gadają. Wciąż nas, służbę hrabiego, zasypu” 
ją pytaniami, od których niesposób się wykręcić... 

Ludwik umilkł, myśląc, że wywrze wrażenie 
na Ruckim. Ale omylił się. Hrabia milczał, jak za- 
klęty. 

Dalszy ciąg nastąpi, 
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W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


(P. J. Paw. z Zabek. 
Jeżeli Pan chce przysłać bez 


'Kwarancji: jakiejkolwiek g> náj ' 


zej strony — proszę bardzo. 
|P. Marysieńka 

błagalnie prosi artystę p. Ka 
pałka Sadowskiego, który ‘przed 
woma miesiącami wyjechal 
W Łodzi i nie daje znaku życia 
9 sobie, aby do niej wrócił, bo, 
k adactwo, zwarjuje, albo sobię 


. Zuli B. 

Adresy szkół dramatycznych: 
|) ps Konserwatorjum,. Okól- 
LL (wymagana matlra!), 
5 H. 7. Hryniewieckiej (Jerozo- 

a 9). Możemy służyć lista 
polecającemi. Adresów szkół 

mowych nie podajemy, bo one 

emal wyłączuie zajmują się 
iko wyłudzaniem pieniędzy 
łatwowiernych osóbł 

PP, Jankowi i Frankowi. 

Będąc całem sercem z Wami, 
kochane Chłopaki, skwapliwie 
O ey list Wasz, brzmią” 


|| „Szliśmy z Wilanowa do for- 
"u Czerniakowskiego. Przed na 
[mi szły dwie urocze panienki. 
oto jednej z nich wypadły z 
„Ostatnie Wiadomości". O- 
iście, podnieśliśmy tę ko* 
aną gazetkę i dzięki niej za- 
„Viązaliśmy miłą zazłomość. U- 
ialiśmy się w zgranymi zgod; 
| dym kwartecie mi łąki czernia” 
«0wskie I kilka popołudniowych 
fodzin spędziliśmy... bosko... 
Owe panienki — Stasieczka 
stasieńka — są przemiłem! | 
Mrdzo inteligentnemi dziew- 
zątkami. Jak się dowiedzieli: 
+ y, Stasieczka mieszka na ul. 
Wardej, Stasieńka zaś gdzieś 
w okolicy Krakowskiego Przed 
Mieścia. Przy pożegnaniu posta 
łowiliśmy urządzić wspólną 
Wycieczkę najbliższe] niedzieli 
mieliśmy się spotkać © godz. 
"lej min. 30. Niestety, panie 
tie przyszły. Początkowo by li- 
imy w czarnej rozpaczy, ale ha 
Szczęście przecież są na' wiecie 
„Ostatnie "Wiadomości?. = Po- 
zwoliły nam zawrzeć znajempść 
č owemi panienkarni, mamy 


— 


Więc nadzieję. że zechcą rów- 
| ee O 770 


„dzi o usunięcie zgóry wszeikich 


nież dopomóc nam w odszuka” 
niti naszych Pań. 
Tuszymy, Stasieczko i Sta- 


| sieńko, że nie mogłyście przyjść 
-z.bardzo, prawdopodobnie, waż 


nych względów. wi RA w 
Wasze urocze twarzyczki, za” 
pómnieliśmy o dwóch rx 
czach: 1) przedstawieniu się 
Wam, 2) zapytaniu o Wasze 
adresy. Przepraszając Was za 
to, prosimy Was bardzo, aby- 
ście zechciały łaskawie raczyć 
dać znać o sobie, bo Wasi chłop 
cy są tozłąką z Wami szczerze 
zmartwieni*. 

Przyłączając się do prośby 
przemiłych, z pewnością, pp: 
Janka ! Franka, ze swej stro” 
ny najgoręcej popieramy ich 
prośbę. Zarazem zaś, PP. Sta- 
sieczko 1 Stasieńko, zechciej* 
cie im wybaczyć, że pod wpły 
wem promieniującego od Was 
czaru dziewczęcego zapomnieli 
9 najważniejszej rzeczy — 
przedstawić się i zapytać o 
Wasz adres. 


Nawet nie zdziwiłbym się, 
gdybyście właśnie zato dały im 
nauczkę | umyślnie nie zgłosi” 
ły się na następne spotkanie. 
Ale cóż? Chłopaki młode, nie 
obyte, zapewne, zasługują więc 
na pobłażliwość, tembardziej, 
że'okazułą tak szczerą I serdecz 
ną: skruchę. 

Niech to przy okazji bedzie 
nrzestrogą dla reszty naszych 
Czytelników — przy zawieraniu 
jakiejkolwiek znajomości prze- 
dewszystkiem: wzajemne przed 
stawienie się i wymiana adre- 
sów. Jest ta po pierwsze uła- 
twienie praktyczne, poza tem 
zaś rzecz taktu i honoru: cho” 


podejrzeń, jakoby były jakie 
powody do ukrywania nazwi: 
ska i adresu, ho takie zatajenie 
mogłoby nasunąć myśl o nie” 
uczciwych zamiarach ukrywa” 
jącego. Co do mnie. gdy zawie- 
ram znajomość, przedewszyst- 
klem dokładnie zapisuję sobie 
t+k, zapisuję, bo nic łatwiejsze 
gó. jak zapomnieć) imię, nazwi 


ska i dokładny adres poznanej 


osoby. . Uprzejmie zalecam 
wszystkim, aby w tej dziedzi- 
nie zechcieli łaskawie — dla 


W ieikie] *przvszłoso+ (ókólicr Bielan) je budowl. „Chomiczów* 
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własnego dobra — mnie naśla- 
dować. 

„Stanowczy XXXII“. 

żali nam się: 

„Przed dwoma !aty umarła 
mi żona. Moją pięcioletnią có* 
,reczkę powierzyłem opiece star 
szej osobie po czterdziestce. 
Zarabiałem nieźle, płaciłem 
więc opiekunce umówione wy” 
nagrodzenie. Niestety, po paru 
miesiącach zostałem bez pra- 
cy. Postanowiłem umieścić 
dziecko w ochronce, a sam wy” 
jechać na poszukiwanie pracy, 
bo jestem fachowcem metalo 
wym i kierowcą samochodo” 
wym. Wówczas opiekunka mo 
jego dziecka zaopiekowała się 
również mną, odradzając mi wy 
jazd, radząc szukanie pracy na 
miejscu i zapewniając, że „ja“ 
koś tam będzie“. 

Nie chcąc rozstawać się z 
dzieckiem, zgodziłem się, nie 
przywiązując znaczenia do tych 
słów „jakoś tam bedzie“. Dziś 
dopiero zrozumiałem ich sens. 
Pracy, jak nie miałem, tak nie 
mam, natomiast wylazło szydło 
z worka. bo moja „opiekunka“ 
oświadczyła mi, że zakochała 
się we mnie po same uszy | 
zapewniła, że luż się teraz nie 
wyplączę z tej matni miłosnej, 
czyli, że muszę się z nią ożenić 
albo przynajmniej zostać jej da 
zgonnym kochankiem- Ponle» 
waż jestem nadal bez pracy, je 
stem więc teraz wraz z dziec- 
kiem całkowicie zdany na jej 
łaskę i niełaskę, bo i cóż pocz” 
nę? Jak mam teraz postapić? 

Dla tej kobiety 
wam nawet odrobiny miłości, 
nie zgadzamy się charakterami 
ani wiekiem (ona ma 45 lat, ja 
32), nie chcę za nic zostać 
„mężem z grzeczności” ani tem 
bardziej kochankiem. Czy na” 
prawdę jestem już skazany na 
niewolę miłosną u tej kobiety? 
Czy dlatego, że jestem bez pra” 
cy i nie chcę, aby dziecko cier” 
piało głód, mam się sprzeda” 
wać? Wolę sobię i dzłecku od* 
razu życie odebrać. A przecież 
jestem jeszcze młody, zdrów: 
Any. mógłbym odpowiednią dla 
siebie niewiestę uszczęśliwić, 
tembardziej, że tesknię do praw 
dziwej miłości. Co robić? 

To, co Pan chciał uczvnić na 
poczatku. Dziecko oddać do o0- 
chronki. Samemu wyjechać na 


Co każdy musi wiedzieć 


aby być zdrowym i 


xrv 
POKARMY ZWIERZĘCE 


inne gatunki mięsa 


Piactwo. Z tej grupy żwte” 
Tząt człowiek czerpie bardzo 
wiele cennych i pażywnych po 

rmów. Do nich należy kura, 
indyk, perliczka, kaczka, gęś. 
Mieso pierwszych trzech jest de 
likatne, pożywne i łatwo straw 
ne. Natomiast mięso gęsi i kacz 


ki jest mocno przerośnięte i -z.|.ku. 


tego powodu ciężko strawne. 
ięso i rosół z kury zalecane 
są rekonwalescentom, u któ- 
| tych trawienie jest upośledzone. 
skóry gęsi i kaczki przyrzą 
dza się również skwarki; są o- 
f ne tłuste i ciężko strawne. 
| Dziczyzna jest naogół pożv” 
Wna. Spożywamy ją przeważ” 
Nie w postaci pieczystego. Zwie 
Tzyna, ubita po dlugiej pogoni, 
padła ze zmęczenia, daje 


mięso, którę łatwo się psuje, nie 
smaczne i często szkadłiwe. 
Najczęście z tei „rupy w Pol 
sce spożywany jest zając. 
* Ryby. Ryby zrajdują się w 
sprzedaży w niezliczonej ilości 
rodzajów; dają. one pokarm 
obiity, pożywny i smaczny. Pod 
względem składu są one zbliżo 
ne do mięsa, zawierają te sa'ne 
ilości białka i rozmaite ilości 
tłuszczu w zależności od gatun 


Chude ryby (szczupak, kara” 
sie, małe karpie) są łatwo straw 
ne i bardzo pożywne. Tłuste ry 
by (szprotki, sardynki, duże 
karpie) są ciężko strawne. 
Mięso rvb bardzo łatwo ule” 
ga zepsuciu i gniciu. Dlatego też 
ryby należy nabywać żywe. a 
śnięte tylko dobrze utrzymane. 
Mięso ryb nadaje się bardzo do 
suszenia, wędzenia i solenia; są 
one często spożywane w posta 


szcześliwym 


ci konserw. 

Do ryb morskich najczęściej 
używanych w Polsce należy 
śledź. Na wybrzeżu morskiem., 
używa się Śnietych śledzj. Po- 
uieważ mięso śledzi łatwo się 
psuje spotykamy je w sprzeda- 
ży wyłącznie w stanie solo- 
nym, wędzonym 'ub marynowa 
nym. Spożywany w małej ilo” 
ści śledź pobudza apetyt, w du 
żel ilości wywoluje pragnienie, 
a czasem zaburzenia żołądko* 
we. 

Nie wyczerpaliśmy  conaj* 
mniej całego resortu pokarmów, 
dostarczanych przez Świat zwie 
rzęcy, zapoznaliśmy się tylko 
z najpospolitszemi pokarmami. 
Zwróciliśmy uwage na wysoką 
wartość odżywczą produktów 
zwierzęcych jakoteż na wysokł 
stopień ich zużytkowania przez 
organizm. 

Zdawałoby się, że jest to po 


Z 


nie edczu”| 


poszukiwanie pracy. Ze swych 
przyszłych zarobków spłacać 
to, co owa „opiekunka“ wydała 
na Pana | córeczkę. Oczywiście 
stopniowo. Gdy wszystko bę” 
dzie spłacone, znajdzie się jesz 
cze niewiasta, którą Pan poko” 
cha i z którą bedzie Pan mógł 
rozpocząć nowe życie. 

P. G. Z. z Radomia 

zwierza nam się, że przed 
trzema laty poznała chłopca, z 
którym pokochali się wzajem- 
nie. Tak się składało, że choć 
postanowili slę pobrać, nie odra 
zu wszakże to się dało uskutecz 
nić. Tymczasem oboje młodzi 
„nie mogli wytrzymać” i po 
dwóch latach narzeczeństwa po 
stanowili żyć ze sobą, jak mąż 
z żomą. Cóż się wszakże okaza” 
ło? P. G. Z. ma taki tempera- 
ment, że jej narzeozony nie test 
w stante zaspokoić iej zmysłów 
cə p. G, Z. doprowadza niemal 
do rozstroju nerwowego. Obec” | 
nie już jest możność pobrania 
się, ale czy to uczynić? P, G. Z. 
teraz się waha, bo choć, iak 
twierdzi, kocha swego narzeczo 
nego bardzo namiętnie i pło- 
miennie, nie ręczy za siebie. 
czy wobec takiego stanu rzeczy 
nie zacznie go zdradzać po Ślu- 
bie, a to byłoby jej bardzo przy 
kre. Błaga nas o radę. 

Radą taka. Narazie ślub odło 
żyć. Dać się zbadać przez leka 
rza. czy Pani nie cierpi na prze 
czulenie płciowe. To się zdarza 
i jest uleczalne. O lleby się o- 
kazało, że Pani jest zdrowa — 
nie wychodzić zamąż za tego 

mężczyznę. Niadobranie się tem 
peramentami jest jednym z naj 
częstszych powodów nieszczę” 
ścia w małżeństwie. 
P. „Jaśmina” z Lublina" | 

niech nię przerywa swej sie” 
lanki z ukochanym, który ma, 
coprawda, dość chwiejne poglą 
dy życiowe, skoro raz propa” 
guje wolny związek, aby wnet 
potem marzyć o małżeństwie i 
ognisky rodzinnem. Czy Panią 
kocha. tak jak Pani jego, tru- 
dno mi powiedzieć. W każdvm 
razie zapewnienłe, że wolałby 
Pani widzieć na katafalku, niż 
przy ołtarzu z Innym — świad 
czy raczej o tem, że nie kocha 
Pani an! odrobiny. Znacznie bar 
dziej przekonywujące są te do- 
wody z pierwszych miesięcy 
Waszej miłości. 


karm bliski idealu : że powinni- 
śmy czerpać pożywienie wyłącz 
nie z tego źródła. Nie jest to 
jeduak bynajmniej tak proste. 
W produktach zwierzęcych 
brak przedewszystkiem węglo” 
wodanów, czyli tego materjału 
łatwapalnego, który wytwarza 
ciepło. W pewnej mierze mogla- 
by temu zaradzić obfitość tłusz 
czu w produktach zwierzęcych. 
A wiemy z poprzednich artyku 
łów, że I tłuszcze spalają się 
w organizmie, dając ciepło i in- 
ne postacie energji Na korzyść 
tłuszczu przemawiałoby i to, że 
ta sama ilość tłuszczu wytwa” 
rza dwa razy więcej ciepła niż 
cukry. Nie mogą jednak tłuszcze 
zastąpić węglowodanów (cu 
krów). Zdolność przetwarzania 
tłuszczów w organizmie jest o” 
graniczona. Nadmiar tłuszczów 
wywołuje nłestrawność, ocięża 
łość i zaburzenia w przewodzie 
pokarmowym. 

Na prostym przykładzie la- 
two zilustrować różnicę, która 
zachodzi przy spalaniu tłusz” 
czów | węglowodanów w orga” 
nizmie. Zapalimy lampę nafto- 


suje 
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# LJ 
Rozmówki 
e © 
w knajpie 
— Tak to panie dzieju, 
Tak, kochany panie, 
Całe dzisiaj Chiny 
Żyła na wullanie. 
— O tak. A Japończyk 
Pcha się coraz dalej. 
A więc panie dzieju, 
Znów kieliszek nalej. . 
— Ludzie na wyścigi 
Chodzą, jak gamonie;, 
Czlek przegrywa, tylko 
W ygrywają koniem 
— Nie mają ludziska 
W głowie swej oleju, 
A więc się napijmy 
Znowuż. panie dziejum 
— Bieda na tym świecie, 
Nędza, panie Janie, 
Kryzys nam dokucza 
Jak boskie skaranie. 
— No tak panie dzieju, 
No tak, tak, zaiste, 
A więc się napijmy 
Znów po jednej czystej- 


JAN DEMBOSZ. 
GHEE" 2 m0 omal 


Chore nerwy — deziennaść 


przy bezsenności, nerwicy serca i za- 
burzeniach układu nerwowego sto- 
ie 


ZIOŁA mesita WOLSKIEGO 


ze zn. ochr. „Pasivsrosa” 


cena za pudełko gl. 4.— 
Objaśniające broszury wysyła bezpł. 
Wytwórnia: WARSZAWA, ZŁOTA 14 
TELEFON 263-05 

Do nabycia w aptekach I drogerjach. 


Welieryczno (wyecialnie chrouicz. 
ue) niemoc ple. Analizy: krwi i 
moczu ELERTROLECZENIE. 


Lecznica NOWOCZESNA 
Nowogrodzka 43 Lekarze od 3 r. 
o 8 w. WIZYTA 4 ZŁOTE 
DLA KOBIET porada Dr. Rupimrauta, 
Niecała 14. Wizyta 4 zł. Leczenie nez- 
dzietnych, ciężarnych, ZAPOBIEGANIE 
CIĄŻY Por. Przedślubne, iexarka 11-2. 


WENERYCZNE. skóme, włosów, nie 
moc pic, elektroleczenie LECZNICA 


Plac 3 Krzyży 9 od 9 — 8. Porada 3 zł. 
pod kierow- 


PRAWNA POMO niętwem dy- 


płlomowanego prawnika, w sprawach 
cywilnych majątkowych,  spadko. 
wych. mieszkaniowych. podatkowych, 
wękslowych, pracowniczych i wezel- 
kehb in, Biuro Wiedza" Chłsdna 8. 


KURSY samochodowe 
Mazowiecka 11 
podatkowa 


POMOC PRAWNA „od kierow- 


nictwem prawnika. Wieloletnia prakty« 
ka. Sprawy cyw:lue, karae. Ulgi podat- 
kowe. Porady bezpłatnie. Marszałkow= 
ska 72. 


Tuszyńskieqo. 


wą i spirytusową. W pewnych 
warunkach dadzą ouc jednako 
wą ilość ciepła. Alt iampa nafto 
wa zostawła dym, czad, zanie” 
czyszcza pokój; lampa spirytu 
sowa zaś tego nie powodnie. 
Spalanie tłuszczu w oryarizmie 
możemy porównać z pałeniem 
Się lampy naftowei. Po spaleniu 
się zostawia tłuszcz w organiz 
mie różne odpadki. które są w 
stanie zatruć, o ile można się 
tak wyrazić, powietrze organiz 
mu. Odpadki tłuszczu po spa” 
życiu go w małych ilościach 
łatwo zostałą wydzielone przez 
organizm. Przy spożyciu du- 
żych ilości organizm trudniej 
daie sobie radę z odpadkami. 

Tak samo sprawa przedsta” 
wia się z białkiem produktów 
zwierzęcych. I ono po strawie” 
nin pozostawia pewne resztki w 
postaci truciznv. Organizm ła: 
two się ich pozbywa, kiedy nie 
jest zbyt niemi obciążony. Obii 
te zaś spożycie mięsa : to dwa 
razy na dobę jest niewątpliwie 
szkodliwe. 

W następnym artykule omó” 
wimy znaczenie napojów. 


